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„Basia” - to jest to! 


KATOWICE (Inf. wfj. Kiedy 15 lat temu w pobliżu 
szybów kopa tri) „Siemianowice" poczęły się two¬ 
rzyć duże rozlewiska wody pochodzącej z dołów, 
jedynie naukowcy zwrócili na nie uwagę. Po wietu 
żmudnych badaniach i specjalistycznych analizach 
stwierdzili, że w wodach tych znajdują się znaczne 
ilości wapnia i magnezu - pierwiastków niezbęd¬ 
nych dla prawidłowego funkcjonowania ludzkiego 
organizmu. Postanowiono więc to wykorzystać. 
Przewożona w auto-cysternach woda z kopalni „Sie¬ 
mianowice" do Górnośląskich Zakładów Piwowar¬ 
skich w Zabrzu jest rozlewana tam do butelek i do¬ 
starcza się ją do sklepów. Jak twierdzą smakosze - 
nowa mineralna woda ma gnozo wg- wapniowa o na¬ 
zwie „Basia" cieszy się wielkim wzięciem wśród 
mieszkańców Śląska i Zagłębia, (kkj 
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{PAł}. We Francji (firmą Tho mpson) skonstruowa¬ 
no aparat telefoniczny, który wykonuje polecenia 
swojego „pana". Wystarczy wymówić nazwisko 
osoby, z którą chcemy rozmawiać, a aparat sam 
wybierze jej numer. Oczywiście trzeba przedtem 
wprowadzić do elektronicznej pamięci aparatu nie¬ 
zbędne dane, a więc nazwiska lub imiona osob, 
i numery ich telefonów. 

Aparat, co ciekawe, jest posłuszny jedynie właści¬ 
cielowi, który te informacje m u podyktował i którego 
„rozpoznaje" po głosie. Pamięć posłusznego telefo¬ 
nu mieści 30 numerów, Aparat reaguje, gdy nazwi¬ 
sko lub hasło osoby, z którą chcemy się połączyć, 
rozpoczyna zdanie. Zanim nas połączy, na specjal¬ 
nym ekranie wyświetla najpierw nazwisko przyszłe¬ 
go rozmówcy r jego numer, po to, byśmy mogli 
upewnić się czy dobrze zrozumiał polecenie. Gdy 
polecenia nie zrozumiał, wówczas wyświetla znaki 
zapytania. Aparat pozwala także na prowadzenie 
tzw. głośnych rozmów, bez korzystania ze słucha¬ 
wek, 

„Telefon dla leniwych" pojawi się w handlu na 
początku przyszłego roku. 


td POSZUKUJE SIE! 


MUZEUM SPORTU 1 TURYSTYKI 
w Warszawie, ul. Wawelska 5 

Warszawa, sierpień 1984 

Do Wakacyjnego Biura Detektywów 

„Świata Młodych” \ 

Kochanie 

. 4 1 

zwracamy się do Was z prośbą o pomoc w pewnej bardzo ważnej 
sprawie* W kwietniu 1986 r* chcemy przedstawić wystawę „100 iat 
Warszawskiego Towarzystwa CyklistówWy sta wę tę przygotowujemy 
już od pewnego czasu, a te obecnie wiemy już i to, że w naszych zbiorach 
mamy zbyt mato eksponatów, aby przedstawić w pełni drogę rozwoju 
pojazdu nazywanego dziś rowerem. Zwracamy się wipc do Was, którzy 
wszystko wiecie, wszędzie umiecie wejść i wszystkiego się dowiedzieć, 

% prośbą o pomoc w zbieraniu eksponatów na tę wystawę * Będziemy Wam 
bardzo wdzięczni, jeżeli przekażecie pod adresem Muzeum informacje, kto 
i gdzie ma przedmioty związane z rozwojem i historią kolarstwa w Polsce, 

Szczególnie poszukujemy i 

1) dawnych rowerów, bicykti, trycykli, drezyn i innych pojazdów na¬ 
pędzanych siłą mięśni nóg ludzkich (dawnych, tzn, sprzed 1939 r,); 

2) różnych konstrukcji rowerowych, zaprojektowanych i wykonanych 
samodzielnie przez konstruktorów-amatorów, nie w fabrykach czy wytwór¬ 
niach sprzętu sportowego. Interesują nas pojazdy zbudowane w różnych 
łatach, bez żadnych ograniczeń. Nawet współczesne! 

3) nagród, dyplomów, odznak zdobytych za udział w wyścigach i innych 
zawodach na szosie i tarze; 

4) dokumentów i fotografii związanych z historią kolarstwa. 

Wiemy oczywiście , żc nie jest możliwe, abyście tego rodzaju przed¬ 
mioty przesyła ii, prosimy więc jedynie o przekazywanie informacji o tym, 
gdzie i n kogo tafcie rzeczy się znajdują. 

Mamy nadzieję, że i tym razem Wakacyjne Biuro Detektywów wykaże 
najwyższy stopień sprawności i dzięki temu nasza wystawa będzie lepsza 
i w sposób pełniejszy opowie o historii roweru . Postaramy się, w miarę 
naszych możliwości, odwdzięczyć się Wam za poniesiony trud. 

Kierownik Działu Naukowo-Oświatowego 
KAZIMIERZ DĄBROWSKI 

Fot. archiwum Muzeum S. i T + 
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CZYJ JANOSIK? 

„Janosikowe imię nigdy nic zaginie” - tak śpiewają nasi górale 
z Podhala, natomiast mieszkańcy Liptowskiego Mikułasza, małego 
słowackiego miasteczka, mówią: „jednego Janosika powiesili, drugie¬ 
go postawili” - gdyż w miejscu gdzie prawdopodobnie wykonano 
wyrok na legendarnego Janosika stoi dziś hotel o nazwie., . Janosik. 

W miasteczku tym znajduje się więzienie, gdzie przy kuty do ściany 
w mrocznej sali więziony był Janosik. Oprócz narzędzi tortur, 
znajduje się tam kopia wyroku na słynnego zbójnika i hak, na którym 
„za ziobro” zawisł bohater widu legend i pieśni Juro Janosik. Juro to 
jak wiadomo popularne w Słowacji imię, natomiast nazwisko Janosik 
do dziś można spotkać w Liptowskim Mikuła szu. 

Sąsicdzi z drugiej strony Tatr, zapytani czy nasz Janosik i ten 
słowacki to ta sama osoba, z przekonaniem odpowiadają, że mowa tu 
o dwóch zupełnie różnych zbójnikach. Czy tak jest naprawdę, trudno 
dziś wyrokować... 


■■ ■ ■ ■ _ .i. . i.. 

Fot. CAF 


N& zdjęciach: budynek Jsnosikowogo Muzeum w Liptowskim 
Mikulaszu, narzędzia tortur oraz kopia wyroku i hak f na którym 
zawisł 'zbójnik 



miejsce środkowe, 
od rynku..." 

W Koni nie, w połowie drogi między 
Kaliszem a Kruszwicą stoi 2,5-me¬ 
trowej wysokości kamienny słup. I nie było¬ 
by w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie 
fakt, żc postawić go kazał przeszło osiem 
wieków temu wojewoda Piotr Dunin-Włos- 
towic, zaś wyryty na nim łaciński napis głosi: 
„Koku od wcielenia Pana Naszego 1151 
miejsce środkowe od rynku Kruszwickiego 
do Kalisza wskazuje ten znak drogi i spra 
wiedliwość. Nakazał go wznieść tutejszy wo¬ 
jewoda Piotr, a także przepołowił drogę do¬ 
kładnie, aby każdy podróżny pamięć jego 
czai częstą modlitwą do łaskawego Boga* 7 , 

(dr) 
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Nasze sprawy 
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Tego dnia wstałem najwcześniej z całej 
naszej szóstki, tzn. mego brata Marka oraz 
kuzynów przyjeżdżających do mnie co roku 
na wakacje; Piotrka i Mariusza, Ewy f Agnie¬ 
szki, i mnie. Umyłem się, ubrałem 3 posze¬ 
dłem pomóc rodzicom przy karmieniu zwie¬ 
rząt. Gdy wróciłem do domu, zastałem wszy¬ 
stkich na nogach. Po zjedzeniu śniadania 


obejrzeliśmy teieferie. Po czym wraz z Piotr 
ktem udałem się do sklepu po pieczywo. 

Dzień był nadzwyczaj upalny. Nie wiedzie¬ 
liśmy co robić, czym się zająć aby zabić nudę, 
Wzięliśmy więc koc i poszliśmy do ogrodu. 
Narada trwała długo. Były sprzeczki i kłótnie, 
ale po godzinie mój pomysł zna lazł całkowitą 
aprobatę. Postanowiliśmy zorganizować 
ognisko. Przygotowania trwały kilka godzin. 
Aż wreszcie nadeszła upragniona chwila. 
W wielkiej tajemnicy poszliśmy na pole. Tam 
z Piotrkiem, Markiem i Mariuszem ustawiłem 
ognisko, dziewczęta zaś zajęły się kuchnią. 


Nie mieliśmy wcale zamiaru robićogniska na 
wzór harcerski, ale chcieliśmy mieć własne, 
oryginalne. Kiedy wszystko było zapięte n 3 
„ostatni guzik", zapaliliśmy ogień. Na kamie¬ 
niu upiekliśmy placki, z ziótzaparzyliśmyher¬ 
batę, kiełbaski zaś upiekliśmy w ognisku. Po 
posiłku zaczęła się zabawa. Bawiliśmy się 
w podchody, w chowanego i podobne zaba¬ 
wy, którym sprzyjał mrok. Zabawa była „na 
102"! Nadeszła jednak chwila, gdy trzeba 
było wracać do domu. Znużeni zabawami 
w mgnieniu oka zasnęliśmy. 

Radosław Siemicki 


WĘPiiOWAUŚMY 
P0 CÓRACH 

Od 7 do 21 fipce przebywaliśmy na obozie 
wędrownym w Kotlinie Kłodzkiej, Było bar¬ 
dzo dobrze. Mieliśmy mnóstwo atrakcji, spo¬ 
śród których wymienić można wędrówki po 
masywie Śnieżnika, po górach Stołowych 
oraz ogniska w urokliwych miejscach. Trasa 
naszej wędrówki przebiegała następująco: 
Lądek - Stojków-Schronisko PTTK na Śniez- 
niku - Jagodna - Orlica - Pod Muflonem - 
Pasterka - Kudowa Zdrój. 

W imieniu uczestników chcieliśmy serde¬ 
cznie podziękować Polskiemu Towarzystwu 

Turystyczno-Krajoznawczemu - Oddział Bial- 
ski w Lądku Zdroju oraz Rejonowemu Zakła¬ 
dowi Działalności Socjalnej Spółdzielczości 
Pracy w Poznaniu za zorganizowanie nam 
wspaniałego wypoczynku. 


Rada Obozu Wędrownego 
Centralnego Związku Spółdzielczości 

Pracy w Poznaniu 


Odzew na pewien list 

Nie zmieniłam poglądu 
na życie na wsi 

Chcę podziękować za wydrukowanie mego listu w 30 nr „Świata 
Młodych", W odpowiedzi otrzymałam bardzo dużo korespondencji. Pra¬ 
gnę przeprosić wszystkich, którzy daremnie czekali na odpowiedź. Po 
prostu nie byłam w stanie odpisać na wszystkie listy. Przy okazji przepra¬ 
szam osobę, która przysłała mi znaczek na Ust, ale zagubiłam jej adres 
i nie mogłam odpisać. 

Mimo opinii zawartych w listach, nie zmieniłam swego poglądu na ży¬ 
cie na wst. Wiem, że na wsi jest czyste powietrze, woda, niebo, „bezpłat¬ 
ne" wyżywienie. Ale często zda rza się tak, że nie ma czasu ugotować. Po¬ 
łowa zawodu rolnika to jest ryzy ko. Ryzy kuje się skoszeniem trawy, bonie 
wiadomo jaka będzie pogoda, ryzykuje się posianiem nawozów, bo a nuż 
spadnie deszcz, a nie jest on dla tego gatunku nawozu wskazany itd, itd. 
Tego ryzyka jest bardzo dużo. 


Jedna osoba napisała tak: „chłop pochodzi od chama w mieście 
nie ma miejsca dla chamów śmierdzących gnojem". Wiadomo, że gnój 
nie pachnie, ale właśnie na tym gnoju rośnie chleb i nie ma chyba 
w Polsce człowieka, który by nie jadł chleba. 

Zastanawia mnie jedna sprawa: dlaczego ludzie z miasta zawsze Jepiej 
wyglądają niż fch rówieśnicy ze wsi? Jeżeli na wsi śpi się do południa ima 
się zawsze świeże jedzenie I powietrze, to powinno być odwrotnie. O tym 
długim spaniu poinformowała mnie dziewczyna z miasta, która , ł ,zna 
dobrze życie wiejskie". Jeden list, jaki otrzymałam, był po prostu cham¬ 
ski, Wulgarne, raczej bardzo wulgarne słowa i nic ponadto. 

A teraz maleńki akapicik dla Jasia Żółtko: Jasiu! chyba rzeczywiście 
mieszkasz w smoczej jamie, skoro nie znasz podstawowych zasad orto¬ 
grafii polskiej. Chcę również powiadomić niektóre osoby, że ja równie 
często bywam w mieście i stoję w różnych długich kolejkach. Wierzcie 
mi, że w tym czasie można sobie poczytać książkę lub uczyć się wiersza. 
Listy, które otrzymałam, nie zmieniły moich poglądów, ale wiele mnie 
nauczyły. Dlatego też bardzo wszystkim dziękuję za listy przyjemne 
i mniej przyjemne również. 

Z poważaniem - Anna Milkowska 



Poradźcie, 
co robić? 

Mieszkam w Lodzi i mam 13 
lat. „Świat Młodych" czytam 
od dawna, a ze szczególnym 
zainteresowaniem „Redakcyj¬ 
ną Pocztę". Postanowiłem i ja 
napisać do Was w sprawie, 
z którą nie umiem sobie pora¬ 
dzić. Kiedy byłem młodszy, 
chciałem mieć swoją dziewczy¬ 
nę. Później mi to przeszło, aż do 
czasu kiedy poznałem Beatę. 
Ona chodzi do tej samej co ja 
szkoły i jest dla mnie wzorem 
dziewczyny doskonałej. Bardzo 
mi się podoba, ale sęk w tym, 
że jest starsza ode mnie o dwa 
lata. Chyba dlatego nie mam 
śmiałości zaproponować jej 
chodzenia. Błagam, poradźcie 
co robić! Liczę, że czytelnicy 
wybawią mnie z kłopotu i pod¬ 
powiedzą jak tę sprawę zała¬ 
twić. 

Nemo Adsum 

(adres znany redakcji) 



Od dawna chodzę z Darkiem. 
Do pewnego czasu wszystko 
układało się wspaniale. Nagle 
pewnemu chłopakowi zaczęło 
na mnie zależeć. Darek zorien¬ 
tował się o co chodzi Grześkowi 
(tak ma na imię ten chłopak). 
I wtedy wiele się między nami 
zmieniło, Mój chłopak stracił 
do mnie zaufanie. Kiedy jesteś¬ 
my razem, on jest jakiś dziwny, 
prawie się do mnie nie odzywa. 
Podejrzewa, że zaczęłam cho¬ 
dzić z Grześkiem, Wszelkie wy¬ 
jaśnienia nie pomagają. Pora¬ 
dźcie, jak mam mu wytłuma¬ 
czyć, że tylko na nim mi zależy? 

Aśka 2 Dobrej 


Muszę opuścić 
ukochane miasto 

Od pewnego czasu jestem 
zupełnie załamana. Rodzice po- 
stanowili, że wyjedziemy z mo¬ 
jego ukochanego miasta, 
w którym mieszkam 14 lat. 
Oznacza to f że muszę rozstać 
się z najlepszą na świecie kole¬ 
żanką, z przyjaciółmi. 

Boję się nowego miasta, no¬ 
wych znajomości. Nie chcę 
utracić wszystkiego co dotych¬ 
czas kochałam. Każda rozmo¬ 
wa z rodzicami na ten temat 
kończy się słowami: „ty nie 
masz nic do gadania". Do mo¬ 
jego miasta nie będę mogła 
przyjeżdżać, jest za daleko. ’ 

A ja przecież kocham tu każ¬ 
dy kąt. Co robić? Proszę - po¬ 
móżcie! 

Magda z Legnicy 


OD REDAKCJI: Decyzja ro¬ 
dziców jest zapewne uzależ¬ 
niona od ważnych, życiowych 
przyczyn. Dlatego musieli ją 
podjąć, choć - domyślamy się 
- i im jest nielekko. Pewnie nie 
chcą Ci tego okazać, by nie 
pogłębiać Twojej rozpaczy. 
Każdy przecież przywiązuje się 
do miejsca, w którym praco- 
wał, coś przeżywał, cierpiał 
i się radował. Należy jednak 
wierzyć w to, iż w nowym śro¬ 
dowisku - po jakimś czasie - 
wszystko dobrze się ułoży, 
Z pewnością znajdziesz no¬ 
wych przyjaciół, polubisz no¬ 
we ulice, domy i zakątki. Tak 
się powinnaś nastawić do tej 
przeprowadzki. Koleżankę mo¬ 
że będziesz mogła zaprosić 
(np, na wakacje lub ferie). Mo¬ 
że i ona zaprosi Clę do Legnicy? 
Bądź dobrej myślrl Pierwsze 
chwile będą ciężkie - to pew¬ 
ne. Staną się lżejsze, jeśli sama 
będziesz się o to starała. Każdy 
następny dzień przynosić bę¬ 
dzie nowe sprawy - znajomoś¬ 
ci, niespodzianki - a więc prze¬ 
życia, dzięki którym łatwiej 
wejdziesz w to nowe i niezna¬ 
ne środowisko, (bs) 


WYSPA 

SKARBÓW 

Gra dla 2,3 lub 4 
piratów w wieku od 12 lat 

Wieść O wielkim skarbie szybko roznio¬ 
sła się wśród piratów grasujących na wo¬ 
dach Morza Kokosowego. Wieczorami, 
w czasie wolnym od pracy, siedząc przy 
ognisku, snuli długie opowieści o'bogac¬ 
twach leżących gdzieś w ukryciu. Wszyst¬ 
kie te historie wydawały się być bujdami 
wyssanymi z pirackiego palca. Tak napraw¬ 
dę - nikt tego skarbu nie widział. Opo¬ 
wiadano jednak, że znajduje się na jakiejś 
bezludnej wysepce i że przed wiekami 
wielki herszt korsarzy złoży! tam cały doro¬ 
bek swojego awaniurniczego życia. Aż 
wreszcie stało się - jeden z morskich roz¬ 
bójników zażywając dorocznej kąpieli wy 
łowił butelkę, a w niej mapę wyspy, na 
której widniał zaga^lmyęy rysunąk- Teraz 
każdy chciał poptynąćtAIi tajemniczą wy¬ 
spę i odnaleźć skarb. Gdy na wyspę dotarło 
kilku pierwszych śmiałków, każdy z nich 


rozpoczął poszukiwania na własną rękę. 
Przeszukiwali wszystkie zakątki, w których 
korsarski herszt mógł ukryć swój majątek. 
Z sobie tylko wiadomych źródeł uzyskiwali 
informacje o tym, czego na pewno nie 
mogło być w skarbcu. 

I ty możesz znaleźć piracki skarbTPod 
warunkiem, że masz głowę na karku, 
w głowie bystre oko, a na oku czarną 
przepaskę. 

Plansza 

Na starej mapie Wyspy Skarbów widnie¬ 
je pokratkowana plansza, która dla korsa¬ 
rzy była nieodgadnioną zagadką, a dla nas 
będzie niezbędną pomocą w odnalezie¬ 
niu skarbu. Dzięki niej wykryjemy dwie 
rzeczy: 

1) gdzie ukryty jest skarbiec, 

21 co on zawiera. 

Skarbiec ukryty może być w siedmiu 
różnych miejscach: pod kokosową palmą, 
w mrocznej jaskini, w wyschniętej studni, 
pod wielkim głazem, w starej dziupli, pod 
wrakiem statku, albo w tajemniczych 
ruinach. 

Skarbiec może zawierać: kufer złotych 
monet, szkatułę ze szlachetnymi kamie¬ 
niami, arsenał niezawodnych strzelb, gru¬ 
bą Księgę Pirackiej Mądrości, sto beczek 
najprzedniejszego wina, kilka worków faj¬ 
kowego tytoniu, albo skrzynię pełną szy¬ 
nek w puszkach. 

Poziome rzędy pól planszy symbolizują 
miejsca, w których może być ukryty skar¬ 
biec. Pionowe kolumny pól odnoszą się do 


zawartości skarbu. W dalszej kolejności 
wyjaśnię, jaki użytek można zrobić z tego 
diagramu. 

Karty 

Oprócz pfanszy, do gry używa się czter¬ 
nastu kart. Na siedmiu znajdują się rysunki 
miejsc, w których piracki herszt mógł 
schować swe drogocenne rzeczy. Pozosta¬ 
łych siedem kart przedstawia to, co może¬ 
cie odkryć w skarbcu. 

Na początku gry dzieEi się karty na dwie 
wymienione wyżej grupy. Każdą „tafię" 
tasuje się. Następnie wyciąga się po jednej 
karcie z każdej grupy. Należy to zrobić tak, 
aby nikt z uczestników gry (w tym osoba 
tasująca) nie widział, jakie karty zostały 
wylosowane. Do końca gry pozostanie to 
tajemnicą, a wygra ten, kto tę tajemnicę 
rozwikła. Te dwie wylosowane karty okre¬ 
ślają miejsce ukrycia i zawartość skarbca. 
Należy położyć je tak, aby żaden z graczy 
nie mógł do nich zerknąć, a najlepiej scho¬ 
wać do koperty. 

Pozostałych dwanaście kart należy po¬ 
mieszać i połączyć w jedną talię i potaso¬ 
wać. Rozdaje się je następnie tak, aby 
każdy otrzymał równą ich ilość. W „Wyspę 
Skarbów" mogą wi ęc bawić s i ę 2,3, a na j ie - 
piej 4 osoby. Karty trzymamy tak, żeby były 
niewidoczne dla pozostałych graczy. 

Pionki- ? 

Każdy pirat musiiniećlistem małych 
pionków. Pionki każdego gracza są w in¬ 
nym kolorze. 


Rozgrywka 

Przed przystąpieniem do zabawy trzeba 
wylosować rozpoczynającego. Można po¬ 
służyć się kostką, albo jakąkolwiek wyli¬ 
czanką, np. „tu bór, tu las..." 

Teraz dopiero zaczyna się prawdziwa 
gra. Każdy pirat spogląda w swoje karty, 
jeśli któryś z graczy ma w swych kartach, 
na przykład: jaskinię, wrak statku i beczki 
wina, wówczas wie, że skarb nie został 
ukryty w jaskini, ani pod wrakiem statku, 
nie zawiera również beczek z winem. Ba, 
ale zagadka brzmi: gdzie jest skarbiec i co 
w nim jest? Trzeba zatem wziąć na spytki 
pozostałych rozbójników. W swojej kolej¬ 
ce każdy gracz" ma prawo zadać jedno 
pytanie. Kieruje je do sąsiada siedzącego 
po lewej stronie. Pytanie może brzmieć 
tak: „czy skarbiec zawiera złote monety 
i czy ukryty jest pod wielkim głazem?". 
Zadając to pytanie, gracz jednocześnie sta¬ 
wia swój pionek na polu leżącym na prze¬ 
cięciu pionowej kolumny oznaczonej ku¬ 
frem ze złotymi monetami oraz poziome¬ 
go rzędu oznaczonego rysunkiem wielkie- 
go głazu. Jeśli zapytany pirat trzyma w dło¬ 
ni kartę z rysunkiem kufra pełnego złotych 
pieniędzy, bądź kartę z wielkim głazem, 
albo też i jedną I drugą - odpowiada krót¬ 
ko: „NIE". Bo przecież skoro ma kartę (lub 
karty) w dłoni, to jest wykluczone, aby 
leżała (lub leżały) w kopercie. Gdy jednak 
zapytany pirat nie ma żadnęj z tych dwu 
kart, wówczas odpowiadirLNlE WIEM". 
W takiej sytuacji gracz zadaje to samo 
pytanie kolejnym piratom, do czasu aż 


usłyszy odpowiedź „NIE". Wtedy prawo 
do wypytywania otrzymuje jego sąsiad 
z lewej strony. 

Piraci sami pytają, a także uważnie przy¬ 
słuchują się pytaniom zadawanym przez 
pozostałych korsarzy. Odpowiedzi na te 
pytania zawierają bowiem wiele cennych 
wskazówek. 

jeśli gracz jest przekonany, że odgadł 
miejsce ukrycia i zawartość skarbu, zapisu¬ 
je swoje domysły na kartce i teraz wolno 
mu - ale tylko gdy jest przy głosie-zajrzeć 
do koperty z kartkami odłożonymi na po¬ 
czątku zabawy. Gdy jego przypuszczenia 
sprawdziły się, wygrywa grę. jeżeli pomylił 
się, nie pokazuje tych kart pozostałym 
graczom, lecz wkłada je z powrotem do 
koperty, a sam odpada z gry. Swoje karty 
kładzie na stole w taki sposób, aby reszta 
piratów zobaczyła, co przedstawiają- 

„Wyspa Skarbów" jest grą logicznego 
myślenia. Nie wolno więc kłamać ant 

udzielać fałszywych odpowiedzi na cudze 
pytania. 

A teraz do zabawy! Skarby czekają na 
Swojego odkrywcę! 

jeżeli nie zrozumiałeś wszystkich reguł 
gry, możesz zmienić je lub uzupełnić we¬ 
dług własnego uznania. Może uda Ci się 
wymyśleć zupełnie nową grę? 

rac. Fr. Pentliczek 
Rys, R. Sikora 

Zgłoszono w Urzędzie Patentowym PRL 
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Naprawdę nre wiadomo, ile ma lat naprawdę me wiadomo, kto by! jego 
ojcom i zapewne nikt nie odważy się przewidywać, jak długo jeszcze będzie 
przeżywał swoje dobre i bardzo dobre dni, 

Oczywiście wiadomo, że „już starożytni”, wiadomo, że genialny Leonar¬ 
do da Vinei skonstruował coś bardzo podobnego, ale przyjęło stę uznawać, 
że historia roweru zaczyna się w XVII wieku. 


CTrancuzi t Anglicy toczyli między 
1 sobą zaciekły spór, ale ostatecz- 
. nie w ramach „dążenia do uregulo¬ 
wania stosunków międzynarodo¬ 
wych" podzielili między siebie splen¬ 
dory pierwszeństwa: uznali, że pra¬ 
przodek roweru prawdopodobnie 
narodziłsięw Anglii wXVtl wieku, ale 
rzeczywisty impuls rozwojowi tego 
pojazdu miał dać stworzony około 
1790 roku cełer/ferepana de Sivraca. 
Pojazd de Sivraca miał dwa drewnia¬ 
ne koła z sześcioma drewnianymi 
szprychami. Twórca siadał na drągu 
między kołami L. szedł. Pan Sivrac 
miał pono jakieś kłopoty z kręgosłu¬ 
pem I ten pojazd po prostu ułatwiał 
mu poruszanie się. 

Pojazd toczył się niespiesznie, 
ale- już się toczył. I nie tylko we 
Francji. 

W Karlsruhe w Niemczech miesz¬ 
kał dziwak-majsterkowicz, baron 
Drais, Wynalazł maszynę do pisania 
i maszynkę do mięsa. Skonstruował 
też pojazd samateczny. Bardzo na¬ 
wet podobny do tego de Siyraca, ale 


lepszy, bo ruchomy drążek jego kie¬ 
rownicy umożliwiał skręty przednie¬ 
go koła. Drais opatentował swój po¬ 
jazd w 1818 roku. Przebiegał na nim 
15 km/godz i tak rozśmieszał swoim 
widokiem współmieszkańców, że 
machnął.ręką i zajął się czymś innym. 
[Nawiasem mówiąc 80 lat później 
postawiono rnu pomnik w rodzin¬ 
nym mieście, tyle że baron był już 
w zaświatach i tylko stamtąd mógł 
p rzęsy ła ć triu mf u ją ce poz d rowl e n i a)* 

L ata mijały. Po alejach parkowych 
dziarsko biegali właściciele celerl- 
terów, drezyn, hobby-horsów (to An¬ 
glicy!), otwierano place jazdy, uczo¬ 
no poruszania się na tych wehiku¬ 
łach, wypożyczano pojazdy, W tym 
czasie, oczywiście ktoś coś zmieniał 
r wymyślał, aż wreszcie - stało się! - 
pewien rzemieślnik - „złota rączka" 
przyglądał się swoim synom, którzy 
wypróbowywali drezynę pozosta¬ 
wioną mu do reperacji i dorobił jej... 
pedały. I to było to! 
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Dopiero za kitka lat będzie XX wiek, a już jest składak 
(mtnbvetot. Waży 19 kg a składa się i rozkłada w 2 
minuty 


Cztery źródła, które mam teraz 
przed sobą, podają trzy zupełnie inne 
daty (i trochę inne wersje!) tego wy¬ 
darzenia - a więc miałby to być rok: 
1841, 1855, 1861. 

Pierre Michaux, tak się zwał ten 
pomysłowy tata, wraz z synem Er¬ 
nestem opatentowali pedały, otwo¬ 
rzyli fabrykę welocypedów i dorobili 
się ogromnej fortuny. A fortuna ko¬ 
łem się toczy... 

Drewniane koła zastąpiono meta¬ 
lowymi, wynaleziono łożyska toczne. 
Tęsknota za pędem popychała kon¬ 
struktorów do powiększania przed¬ 
niego koła (osiągnęło 300 cml), wy¬ 
naleziono przekładnię łańcuchową. 
Malało przednie koło, rosło tylne. Za¬ 
łożono oponę, potem dętkę*.. 

To tu, to tam ktoś i coś konstruo¬ 
wał, coś zmieniał, coś udoskonalał 
albo... utrudniał, Ruch wokół welocy¬ 
pedów, bicykli, trój- i czterokołow- 
ców był ogromny. Na całym świecie, 
l teraz doprawdy trudno ustalić 
gdzie, kto i co wymyślił pierwszy. Są 
tandemy, riksze, przedziwne 
w kształtach machiny jeżdżące. An¬ 
gielscy strażacy pędzą do pożaru na 
kwadryplecie, rosyjski cyrkowiec krę¬ 
ci się na gigantycznym monocyklu, 
Włosi, Francuzi, Belgowie wprowa¬ 
dzają bicykle do wyposażenia armii, 
amerykańscy policjanci na tryplede 
przewożą złoczyńców, Są trycykle 
bagażowe i welocypedy wodne,,* 


W iek XIX dostał bzika na punkcie 
roweru - jako mechanizmu i ja¬ 
ko środka transportu, jako sprzętu 
rekreacyjnego i sportowego, W 1865 
rozegrano pierwsze zawody kolar¬ 
skie. W tym czasie wychodził już re¬ 
gularnie tygodnik specjalistyczny 
„A/elocipede illustre" i on zainicjował 
wielki wyścig międzynarodowy Pa- 
ryż-Rouen, który uznano następnie 
za oficjalne narodzińy sportu kolar¬ 
skiego., 

7 listopada 1869 roku na 123-kilo- 
metrową trasę wyruszyło 300zawod- 


: i 

ników. Wśród nich 5 kobiet* Wię¬ 
kszość zawodników pędziła na weto- 
cy pędach, ale były też trój-i czteroko- 
łowce. Zwycięzca pokonał tę trasę 
w 10 godzin i 40 minut (przeciętna 



To zdjęcia jost z 1930 roku- James 
Moora ma fu już tet ?ą t $ drewniany 
welocyped, na którym w 1869 roku 
przejechał 124 kilometry i zdobył mis* 
trzostwo świata, jest już sędziwym , 
muzealnym zabyffrfem 

11,5 km/godz) a w piąć tat później 
został pierwszym kolarskim mis¬ 
trzem świata. Był to Anglik, James 
Moore, 

Pierwszą podróż dookoła świata 
odbył na bicyklu Thomas Stevens. 
Wystartował z San Francisco 
w kwietniu 1874, a wrócił w grudniu 
1876 roku. 

Ja k grzyby po deszczu powstawały klu¬ 
by i stowarzyszenia kolarskie. Na I Olim¬ 
piadzie nowożytnej w Atenach w 1896 
roku oczywiście było i kolarstwo. 

W XX wiek wchodziło już 25 tysięcy 
zrzeszonych kolarzy. W samej tylko Fran¬ 
cji wychodziło ponad 16 pism poświęco¬ 
nych kolarstwu. Była Międzynarodowa 
Federacja Kolarska,była masowa produju 
cja rowerów, były wyścigi, jazdy na czas, 
sześclodniówki. Bito rekordy, byli rekor¬ 
dziści, były tabele. Były emocje. I były 
ciągle nowe pomysły na „samotoczny 
pojazd napędzany siłą mięśni", ł tak jest 
do dzisiaj, mimo że przez świat pędzą 
samochody, latają samoloty, wzbijają się 
rakiety - rower wciąż odkrywany jest od 
nowa. 
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borców, mimo braku dróg, mimo 


ścianie Klubu Seniora WTC 
wisi kolorowy obrazek na¬ 
rysowany w 1866 r, przez stolarza 
lub malarza (historycy naszego ko¬ 
larstwa nie są zgodni w doniesie¬ 
niach) Edmunda Perlą, Na obrazku 
jest drewniany pojazd trójkołowy, 
na którym rysownik odbywał przeja¬ 
żdżki po asfalcie ulicy Zgoda w War¬ 
szawie* Jak wieść niesie, ów Perl 
odjął potem trzecie koło i na dwuko¬ 
łowcu zapuszczał się w Aleje. 

Po przemysłowej Wystawie Po¬ 
wszechnej w Paryżu w 1867 roku 
welocypedy Michaux dotarły do 
Warszawy i Lwowa, a fabrykant po¬ 
wozów, Władysław Romanowski 
rozpoczął ich produkcję nie tylko na 
warszawską skalę, 

Welocypedy wzbudziły zacieka¬ 
wienie, zainteresowanie i.„ zgrozę, 
bowiem cykliści szybko wyjechali za 
miejskie rogatki i mimo złych dróg 
mknęli w poszukiwaniu przygód 
strasząc chłopskie zaprzęgi. 

5czerwca 1869 roku na Placu Kra¬ 
sińskich w Warszawie odbyły się 
pierwsze wyścigi kolarskie. 

„..Udział w zapasach wyścigo - 
wych wzięli pracownicy fabryki Ro¬ 
manowskiego przyodziani w bluzy 
płócienne, paskiem przepasane, na 
głowach mieii wielkie słomiane ka¬ 
pelusiki wstążkami i złotymi napisa¬ 
mi z nazwami wózków ozdobione 
(...) Zwycięzcy otrzymywali od za¬ 
proszonych sędziów nagrody 
w postaci szpicru. (nieodzowne 
w wyposażeniu welocypedystów, 
Do opędzania się od psów!—przyp, 
W. K J pierścionków i szpilek z imita¬ 


cji złota wykonanych., " - JULIAN 
HEPPEN, „CYKLISTA" 1897 

W roku 1884 dociera do Warsza¬ 
wy nowa partia dwukołowych pojaz¬ 
dów, tym razem z angielskiej fabryki 
w Coventry. Są to bicykle na opo¬ 
nach* Mają znaczki z nazwą fabryki 
„Rover". 

Roverpo a ng ielsku to tyle co wędro¬ 


wiec , włóczęga. Czyż nie znakomita 
nazwa dla roweru? Być może świad¬ 
czy to o braku naszej fantazji słowo¬ 
twórczej, być może o lenistwie, 
a być może o świetnym wyczuciu 
językowym - faktem, że my, Polacy 
jako jedyni na świecie jeździmy na 
rowerach! (Obecnie fabryka „Ro- 
ver" produkuje świetne samochody, 
m.in. terenowe, a Anglicy jeździli i je¬ 
żdżą na BłCYCLE'ACH.) 

S zaleństwo rowerowe ogarnia 
wszystkie polskie ziemie. Mimo 
braku własnej państwowości, mimo 
różnorakich obostrzeń ze strony za- 


braku przemysłu rowerowego, mi¬ 
mo zacofania społecznego pojawiły 
się sprawnie działające organizacje 
popularyzujące welocypedy, bicy¬ 
kle, rowery. Impuls daje utworzone 
w 1886 Warszawskie Towarzystwo 
Cyklistów -WTC* 

„... Istnieć, trwać i przetrwać to 
główne zadanie społeczeństwa znaj¬ 
dującego się w tak trudnych jak na¬ 
sze warunkach. Należy zatem rozwi¬ 
jać solidarność społeczną a wielką 
w fym kierunku usługę mogą właś¬ 
nie oddać stowarzyszenia sportowe 
ma jące za zadanie dać polskiej duszy 
sprawne polskie ciało.." - Henryk 
Sienkiewicz, honorowy członek 
WTC 

Ponieważ zaborcy nie pozwalali 
na powstanie klubów ani sto warzy^ 
szeń sportowych, we wszystkich 
większych miastach i środowiskach 
polonijnych zaczęły powstawać... fi¬ 
lie WTC nazwane „konsulatami"* 
Powstawały konsulaty w Łodzi, Kra¬ 
kowie, Lwowie, Kutnie, Pułtusku, 
Siedlcach, Suwałkach, Dąbrowie 
Górniczej, Puławach, Łomży, Zgie- 
, rzu, Wyszkowie; Lubfime, Kielcach, 
Szydłowcu, Poznaniu, Pruszkowie, 
Żyrardowie a nawet był konsulat 
WTC w Ufie na Syberii* Wszystkie 
konsulaty skupiały się na działalnoś¬ 
ci s polecz no-pa tri o tycznej, sporto¬ 
wej i turystycznej. 

"... Należy we wszystkich zamia¬ 
rach dążyć do togo, aby naród two¬ 
rzył całość rozmaitą r a zarazem jed¬ 
nolitą, harmonijną, zdrową, silną 
i piękną... Człowiek idealnie wygim¬ 


nastykowany powinien z równym 
spokojem pracować w statku pod¬ 
wodnym jak i na aeroplanie , w kra¬ 
terze wulkanu jak i na pustyni pod¬ 
biegunowej, powinien umieć cho¬ 
dzić, pływać, mocować się, panować 
nad bólem i cierpieniem moralnym. 
Taki człowiek nie będzie niewolni¬ 
kiem, ani biednym popychadłem , 
ale twórczym i samodzielnym oby¬ 
watelem... - Bolesław Prus, członek 
WTC. 


F osną zastępy cyk f i stów z wszyst¬ 
kich warstw społecznych* Jeździ 
się dla „szpanu" i dla naturalnej po- 
trzeby sprawdzenia się, zmierzenia 
z innymi, dla demonstracji spraw¬ 
ności 1 dla zaznania pędu. Ruszają 
pierwsze masowe wycieczki i pierw¬ 
sze szosowe wyścigi fo tytuł Mistrza 
Jazdy Królestwa Polskiego w 1891 r) 
r Derby Towarzystw Cyklistów Za¬ 
przyjaźnionych na Torze, Powstają 
tory wyścigowe (Dynasy w 1891 rJ), 
na trasę Kraków-Lwów (360 km) wy¬ 
rusza maraton kolarski* Zwycięzca, 
Julian Osiński, nie zsiadał z siodełka 
przez 19 godzin 40 minut! 

Koła się kręcą coraz szybciej. I do¬ 
jeżdżają coraz dalej. Padają rekordy. 
Są pierwsi cykliści-idole: Jan Skro- 
dzki, mistrz monocyklu i*..wrotek, 
szosowiec, torowiec I turysta znako- 
m ity. W roku 1895 przejechał w kraju 
i za granicą 10 806 wiorst, tj. 11 537 
kilometrów! Jest wielki mistrz Jazdy 
Królestwa Polskiego, rekordzista Dy- 
nasów, Mieczysław Horodyński* 
Jest szalona cyklistka, gorsząca pa¬ 
nie z towarzystwa, jeżdżąca w mę¬ 
skim kostiumie sportowym I dżokej- 
ce - Karolina Kocięcka. Biła rekordy. 
Stawała do zawodów z mężczyzna¬ 
mi I wygrywała. Przekraczała na/o- 
werze nielegalnie granice* W 1900 
roku przejechała trasę Warszawa- 
Paryż, w następnym roktl w ciągu 6 
tygodni zrobiła rundę Petersburg- 
Petersburg przez Rygę, Kowno Su¬ 


wałki, Warszawę, Kijów, Orzeł, 
Moskwę. 

Maria Curie-Skłodowska też była 
zapaloną cyklistką* Wciągu roku po¬ 
trafiła przejechać ponad 28 tysięcy 
wiorst. 

\/Y/y^ch Niepodległości - to 
V V j dynamiczny rozwój polskie¬ 
go kolarstwa. Wreszcie są mistrzos¬ 
twa POLSKI, pierwsi zawodnicy za¬ 
kładają koszulki z białym orłem. 
Udział w Olimpiadzie w 1924 r. pod 
polską flagą 3 pierwszy olimpijski 
medal dla Polski -srebro dla polskiej 
drużyny kolarskiej na torze (4000 
m na dochodzenie czyli „na dopę- 
dzanie jak to się wtedy nazywało). 

Są pierwsze wyścigi przełajowe, 
wyścigi uliczne, jest wymarzony 
przez działaczy kolarstwa Bieg Do¬ 
okoła Polski (1928) - pierwsza tego 
typu impreza amatorska na świecie* 
1442 kilometry podzielone na 8 eta¬ 
pów, jechano po gliniastych dro¬ 
gach, wybojach, sypiano w stodo¬ 
łach. Zwyciężył czeladnik masarski 
z Bydgoszczy, Feliks Więcek*,, 

Bogata, ciekawa I burzliwa jest 
historia polskiego kolarstwa* Jtrż 
przed wybuchem II wojny światowej 
nie było zakątka kraju, do którego nie 
dotarłby rower* A potem przyszła 
wojna i rower stał się przede wszyst¬ 
kim środkiem transportu (historia 
odnotowała wyścig! na rikszach po 
ulicach Warszawy!}, a potem,,,? Od 
1948 roku jest Wyścig Pokoju, i są 
Stanisław Królak, Ryszard Szurkow¬ 
ski, Stanisław Szozda, Janusz Kierz- 
kowski, Czesław Lang i...miliony Po¬ 
laków na rowerach sportowych, tu¬ 
rystycznych, składanych i na zupeł¬ 
ni e nowych, niezwykłych konstruk¬ 
cjach - jak chociażby tej rodem z Ło¬ 
dzi, o której pisał „Świat Młodych" 
jesionią ubiegłego roku - bo I u nas 
rower wciąż ma kolosalną przy¬ 
szłość. 

Opracowanie: WANDA KOBYŁECKA 
Repr: M. Zieleniewski 
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W Przy bo rowie, w Beskidzie Żywieckim rozbili swe 
namioty harcerze z Trzebini Wielokrotnie obozo¬ 
wali na Klimczoku. W tym roku postanowili pójść w ślady 
legendarnego Harnasia, który czynił dobro wszystkim mie¬ 
szkańcom tej krainy. 

Zastępy Ondraszków i Janosików wykonały zbójnickie 
stroje. Dziewczęta uszyły sukienki r uwiły wianki, Pierwszy 
więc próbę mieli już za sobą* By jednak dostępie zaszczytu 
stania się beskidzkimi zbójnikami, musieli jeszcze wybudo¬ 
wać tamę na pobEiskim potoku, odeprzeć najazd gęsi 
i zmierzyć się z krowę, która za nic w świecie nie chciała 
zrozumieć, że na jej pastwisku rozbili obóz zbójnicy z Trze¬ 
bini. 

Kiedy wszystkie zadania zostały już wykonane t zdjęto już 
z głów łopianowe kapelusze chroniące od słońca, przy 
budowie zjawił się sam Harnaś 1 wszyscy zasiedli wokół 
świętej zbójeckiej watry, (kkj 
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Fot. ZBIGNIEW BiSANZ 
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ROZMOWA O HARCERSTWIE 

f » 


- To koniec - powiedział Piotr - 
harcerstwo już się przeżyło. Nie ma nic 
nowego do zaproponowania. Ciągłe 
patrzenie w przeszłość , życie dawną 
świetnością może w końcu się znudzić 
i dziś już prawie nikogo nie pociąga, 
Nawet jeżeli ludzie jeszcze przychodzą 
do drużyn, fo jest ich coraz mniej. 
Harcerstwo już się przeżyło - powta¬ 
rza - a jako system wychowawczy po 
prostu się nie sprawdza. Przecież pro¬ 
blemy drużyn starszych nie spadły 
z nieba , tytko z czegoś wynikają l 
A z czego?- uśmiechnął się i wzruszył 
ramionami. - To jasne. Niema czegoś, 
co by I udzi przyciąga ło i za inte reso w a - 
ło , Krótkie majtki i podchody dobre są 
w podstawówce, Aie dla starszych? 

Niewielki pokój szczecińskiego klu¬ 
bu Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego, który zgodnie 
z miejscem zlokalizowania nazwano 
„Piwnicą" jest mały i trochę zagraco¬ 
ny. 1 niewtym dziwnego, gdyż wzależ- 
ności od potrzeb służy za podręczny 
magazyn, garderobę czy, jak teraz, za 
miejsce dyskusji. Zdołał jednak po¬ 
mieścić około 30 osób. Siedzieliśmy 
byle jak, na krzesłach, na stołach i na 
podłodze. 

- Wydaje mi się, że nie masz racji - 
przez wrzawę wywołaną słowami Pio¬ 
tra przebił się spokojny głos Filipa. - 
Przecież jak tu siedzimy , wszyscy jes¬ 
teśmy harcerzami, no, z wyjątkiem 
dziewczyn z baletu , A nie powiesz chy¬ 
ba, że poziomem odpowiadamy VI czy 
VII klasie szkoły podstawoweji Nie tak 
należy patrzeć na harcerstwo , wyłącz¬ 
nie przez pryzmat krótkich majtek 
i przeszłości. 

Trzy zgrabne dziewczyny siedzące 


pod ścianą spojrzały na siebie jakby 
trochę zawstydzone, tym bardziej że 
przez chwilę wszyscy im się przyglą¬ 
dali, ale ponieważ Filip mówił dalej, 
szybko przestały być przedmiotem 
ogólnego zainteresowania. To pewnie 
jest ten balet - pomyślałem. 

- Dla mnie harcerstwo jest specyfi¬ 
czną metodą kształtowania człowieka 
- Filip rozparty wygodnie na krześle 
mówił patrząc gdzieś przed siebie. - 
Dorastając musimy rozwiązywać co¬ 
raz trudniejsze zadania i problemy, nie 
tylko harcerskie, ale przede wszystkim 
życiowe, I właśnie harcerstwo rhi 
w tym pomaga. Ściślej, styl życia jaki 
proponuje . 

- A dla mnie jest to droga dojścia 
do celu - dodaje Darek, - Ce/u, który 
sam sobie wyznaczę. Aie droga, na 
której obowiązują znaki stawiane 
przez Prawo i Przyrzeczenie - podkre¬ 
śla z namysłem. - Dlatego jestem har¬ 
cerzem , że w harcerstwie znajduję 
sposób na życie, na postępowanie ta¬ 
kie jakie mi odpowiada, no i ludzi, dła 
których ważne jest to samo co i dla 
mnie. Dzięki temu mogę być bardziej 
sobą. A może dzięki tym ludziom? 

Harcerze, których dyskusji przysłu¬ 
chiwałem się w „Piwnicy", są członka¬ 
mi 150 Drużyny Starszo harcerski ej 
w Szczecinie, Wraz z kilkoma osobami 
spoza drużyny tworzą amatorski ze¬ 
spół teatralny. Jedyny w hufcu „Nad- 
odrze" i jedyny w Szczecinie, Naj¬ 
młodsi chodzą do I klasy szkoły śred¬ 
niej, najstarsi są tegorocznymi matu¬ 
rzystami. Część prowadzi drużyny, kil¬ 
ka osób ma otwarte próby przewodni- 
kowskie. 


- No właśnie , ludzie. Dla mnie 
w harcerstwie najważniejsi są ludzie, 
środowisko w którym jestem, w któ¬ 
rym żyję i przykład jaki dajemy sobie 
nawzajem- Agnieszka mówiła tonem 
trochę zaczepnym. - Istotne jest, żeby 
to, co robimy , sprawiało nam przy¬ 
jemność, dawało poczucie zadowole¬ 
nia i było potrzebne f przydatne, po¬ 
mocne innym. A to nie tylko samary¬ 
tanka, makulatura i Alerty Naczelnika, 
ale także codzienne życie. Jesteśmy 
harcerzami starszymi , Nie powinniś¬ 
my i nie możemy ograniczać się tyiko 
do doskonalenia harcerskich technik , 
aie powinniśmy szukać swojego miej¬ 
sca w życiu . Robić to co lubimy Hubie 
to co robimy. Weźmy chociaż nasz 
teatr „ Ileż z nim było problemów i kło¬ 
potów. Jak wiele czasu musimy po¬ 
święcać próbom, Można zastanawiać 
się # ile w tym jest harcerstwa, ale pa¬ 
miętać musimy, że ten teatr dzięki 
harcerstwu powstał Gdyby teraz ktoś 
powiedział mi, że to nie ma nic wspól¬ 
nego z harcerstwem, to bym go wy¬ 
śmiała. Bo dła mniema * Przecież same 
podchody czy ćwiczenia z samarytan¬ 
ki nie stanowią o harcerstwie, a mis¬ 
trzostwo w wiązaniu węzłów czy sy¬ 
gnalizacji nie uczyni z nikogo harcerza. 

Gdy Agnieszka skończyła mówić, 
zapadła cisza. No właśnie - pomyśla¬ 
łem - po co się robi to, co się robi? Ale 
tego pytania nie mogę im postawić, 
tak jak nie stawia się pytania alpiniś¬ 
cie, czemu się wspina, ani nie pyta się 
maratończyka po co biega. Faktem 
jest, że z tym teatrem mieli całą masę 
problemów, A zaczęło się całkiem 
zwyczajnie. W 1982 roku komenda 
hufca „Nadodrze" poszukiwała chęt¬ 


nych do przygotowania montażu o po¬ 
wstaniu warszawskim. Zgłosiło się kil¬ 
ka osób, które chciały pokazać coś 
naprawdę dobrego, ambitnego. Przy¬ 
łożyli się więc do pracy i wynik prze¬ 
szedł ich najśmielsze oczekiwania. 
Kiedy zaproponowano im wystawie¬ 
nie kolejnej inscenizacji, zgodzili się 
bez wahania. Tym razem mieli już nie¬ 
co doświadczenia, poszło więc łatwiej. 
Znowu osiągnęli sukces. Wówczas na¬ 
rodził się pomysł stworzenia stałego 
zespołu teatralnego. Problemy były ze 
wszystkim. Trzy razy zmieniali lokal, 
w którym odbywali próby, aż wreszcie 
przygarnęła ich „Piwnica". Od począt¬ 
ku uczyli się aktorskiego abc; ćwiczyli 
dykcję, poruszanie się na scenie, mi¬ 
mikę twarzy \ gestykulację rękami. 
Przeżyli nawet klęskę, gdy plajtą oka¬ 
zała się premiera sztuki „Posłanie" 
napisana przez jednego z nich, Ale się 
nie poddali. Teraz przygotowują 
przedstawienie dla dzieci, bajkę 
o „Czerwonym Kapturku", Chcieć ro¬ 
bić to co się robi. Czy to jest harcers¬ 
two? Co to jest harcerstwo? Odpowie¬ 
dzi na to pytanie, które zesztą przewi¬ 
jało się podczas całej dyskusji, udzielił 
chyba Piotr - ale nie ten, którego wy¬ 
powiedź przeczytaliście na początku, 

- Harcerstwo jest dla mnie swoistą 
filozofią życia, jest sposobem na życie. 
Dzięki niemu potrafię więcej zrozu¬ 
mieć, Jest to stałe sprawdzanie siebie, 
w życiu, w miłości, w szkoie i w domu. 
Być harcerzem to znaczy sta ra ć się b yć 
najlepszym i starać się poznać siebie. 


ANDRZEJ BANASIK 


































Od A do Zbigniewa Hołdysa, czyli.. 


O gitarze prawie wszystko 


rA u/i ki p rzeos wia 


- Już niebawem chcę z Wami 
porozmawiać o akordach. Żeby 
jednak ten temat podjąć, zacząć 
należy od przypomnienia nazw 
strun. Gitara ma sześć strun. Istnie¬ 
ją wprawdzie gitary siedmio- 
i więcej strunowe, jednak najczęś¬ 
ciej używana jest gitara sześcios- 
trunowa i na nią też napisano naj¬ 
więcej utworów. Wracamy do pod¬ 
stawowego pytania: jak się nazy¬ 
wają struny? E-A-D-G-H-E. 


E A D G H E 


I 

II 

Ul 

IV 

V 

VI 



Dziś zajmiemy się tylko trzema strunami wiolinowymii G - H - 
E i dźwiękami, które można na nich zagrać. Jeszcze raz popatrzcie na 
poprzedni rysunek, a teraz zapamiętajcie jak te dźwięki zapisujemy na 
' pięciolinii: 


J eszcze nie przebrzmiały echa wspaniałych koncer¬ 
tów Eltona Johna i jego zespołu, a przed miłośnika¬ 
mi muzyki pojawia się kolejna okazja podziwiania 
grupy, która pretenduje do miana jednej z najpopu¬ 
larniejszych na świecie* Wprawdzie nie Istnieje coś 
takiego jak ekstraklasa muzyki heavy metal, ale gdyby 
spróbować ułożyć takie zestawienie, brytyjski kwin¬ 
tet IRON MAI DEN znalazłby się zapewne w pierwszej 
piątce najlepszych zespołów na świecle. 

Oficjalna biografia datuje początek zespołu na rok 
1975.. Właśnie wtedy basista STEVE HARRIS, po obej¬ 
rzeniu starego filmu „The Man In The Iron Ma$k" 
postanowi!nazwać Swój zespół tak jak średniowiecz¬ 
ne narzędzie tortur - IRON MAIDEN. 

Kolejne lata, aż do połowy 1979 r v były okresem 
próby dla Harrisa r jego kolegów. Gwałtowna inwazja 
muzyki punk-rockowej spowodowała znaczny spa¬ 
dek zainteresowania muzyką heavy metal. W IRON 
MAIDEM zmieniali się muzycy, cf którzy nie wierzyli 
w heavy metal odchodzili, by grać inną muzykę. 
$TEVE HARRIS, nie zrażony kłopotami i brakiem po¬ 
pularności, nie zamierzał jednak zdradzać tej muzyki. 
Podobnego zdania był Inny młody gitarzysta, który 
wcześniej zasilił szeregi zespołu - DAVE MURRAY. 


Szczęśliwie dla zespołów spod znaku heavy metal, na 
jesieni 1979 r. muzyka ta zaczęła wracać do łask, 
a młode grupy reprezentujące ten styl, zaliczono do 
kategorii „New Wave of British Heavy Metal". 
W grudniu tego samego roku słynna wytwórnia EMI 
zdecydowała się podpisać kontrakt z IRON MAIDEN, 
Firma zainteresowała się pierwszym, wydanym włas¬ 
nym sumptem, singlem „The Soundhouse Tapes". 
W styczniu 1960 r. skład IRON MAIDEN przedstawiał 
stę następująco: STEVE HARRIS (g>, DAVE MURRAY 
<g), CLIVE BURR (dr), oraz PAUL DiANNO (yocjk 
Zanim ukazał się pierwszy album zespołu „Iron Mai- 
den", który znalazł się w piątce najpopularniejszych 
płyt w Anglii, firma EMI wydala singla „Running 
Free". Na płycie „Iron Maiden" słychać także gita¬ 
rzystę Dennisa Strattona, który wkrótce zastąpiony 
został przez ADRIANA SMITHA, Smith szybko zaakli¬ 
matyzował się w zespole, tym bardziej że spotkał tu 
dawnego kolegę ze szkoły w osobie Murraya. Rok 
1980 przyniósł także spore sukcesy koncertowe, tour¬ 
nee z judasPriestapotem z Kiss. Korzystając z dobrej 
_ passy kwintet IRON MAIDEN nagrywa na początku 
1982 r. następny album „Killers" i rusza na ogromne, 
ponad ośmiomiesięczne tournee. Mając ugruntowa¬ 
ną pozycję na europejskim rynku heavy metal,zespół 
błyskawicznie podbija Japonię, jak również odnosi 


Lro- 




Oczywiście korzystając tylko 
z tych dźwięków moglibyśmy tytko 
zagrać bardzo proste utwory. Jak 
uzyskać inne? Przez przyciskanie 
strun w odpowiednich miejscach. 
Oto kolejny rysunek: 

E A D G H E 


H 


Zakładam, że wartości nut znacie ze szkoły podstawowej. Spróbujcie 
zagrać na tych trzech strunach takie oto ćwiczenie. Aha - jeszcze jedno: 
struny uderzamy palcami lub kostką. Tę pierwszą technikę stosujemy 
w odniesieniu do gitary klasycznej, choć gitarzyści rockowi, korzystający 
z gitary elektrycznej, często rezygnują z kostki. Ponieważ jednak nasz ku rs 
jest mocno przyspieszony i przygotowujemy Was do grania zespołowego 
lub akompaniowania sobie czy kolegom, proponujemy korzystanie z kos¬ 
tki.Do techniki palcowej na pewno sami wrócicie, chcąc pogłębić zdobyte 
u nas wiadomości. Oto zapowiedziane ćwiczenie: 




Może po zagraniu tego ćwiczenia spróbujecie sami, właśnie na tych 
trzech strunach - nawet ze słuchu - zagrać jakąś melodię? O trzech 
strunach basowych - za tydzień... 


W Lublińcu, jak zwykle w sierpniu, 
piosenkarskie warsztaty i Szczególnie waż¬ 
ne dla laureatów tegorocznego Ogólnopol¬ 
skiego Młodzieżowego Przeglądu Piosenki 
i innych ogólnopolskich przeglądów i festi¬ 
wali z udziałem amatorów. Dla wielu mło¬ 
dych ludzi będzie to pierwszy kontakt 
z piosenkarskim warsztatem. Emisja, dy¬ 
kcja, kształcenie słuchu, taniec — to tylko 
najważniejsze zajęcia. Właściwie nieważ¬ 
nych lub mniej ważnych zajęć w programie 
lublinieckich warsztatów nie będzie. Wy¬ 
kładowcy troszczą się także o zapewnienie 


WARSZTATY 

debiutantom wartościowego muzycznie 
i literacko repertuaru, z którym nic tylko 
amatorzy mają kłopoty, choć oni rzecz 
jasna największe. Profesjonaliści dla nich 
pisać nic chcą, bo na nich nie zarobią 
(chodzi o tantiemy), młodych zdolnych 
kompozytorów i autorów, tekstów' jak na 
lekarstwo, Co więc mają robić debiutanci? 
Sięgają po znane piosenki, choć robią to 
niechętnie. To prawda* że w celach szkole¬ 
niowych utwory z repertuaru Ewy Bem, 


Krystyny Prońko czy Grażyny Lobaszew¬ 
skiej zaśpiewać można, ale czy powinno się 
je włączyć do własnego repertuaru? Oto 
jest pytanie.To dobrze, że wśród wykła¬ 

dowców lublinieckich warsztatów nie za¬ 
braknie jak zwykle właśnie znanych kom¬ 
pozytorów i autorów tekstów. Trochę swo¬ 
im podopiecznym pomogą, ale... Na pew¬ 
no nie wszystkim. Należy mieć tylko na¬ 
dzieję, że wśród uczestników warsztatów 
nie zabraknie młodych odtwórców i jedno¬ 
cześnie twórców piosenek- Dewiza: bądź 
samowystarczalny - sprawdza się i ml 
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Redaguje 
LECH NOWICKI 


Sukcesy w USA występując gościnnie z judas Pr fest. 
Niestety, ciągle podróże i koncerty okazują się ponad 
siły wokalisty Paula Dianno. Grupa wybiera BRUCE 
DICKINSOMA, dawnego wokalistę zespołu Samson. 
Wybór okazuje się trafny, czego dowodem entuzjas¬ 
tyczne przyjęcie nowego składu na listopadowym, 
prestiżowym koncercie w londyńskim Ralnbow 
Theatre, 



Z chwilą ukazania się w marcu 19$2 r. longplaya 
„The Number Of The Beast" poprzedzonego szale¬ 
nie popularnym singlem „Run To The Hills", grupa 
Iron Maiden awansowała do elity nurtu heavy metal. 
Wspomniany album błyskawicznie utorował sobie 
drogę na wierzchołek brytyjskich list bestsellerów, 
był w czołówce większości światowych list przebo¬ 
jów. O popularności tej płyty zdecydowała nie tylko 
jej zawartość i praca producenta Martina Bircha. 
Promowaniu tego albumu towarzyszyła gigantyczna, 
jedna z największych w historii rocka, ponad dziesię¬ 
ciomiesięczna trasa koncertowa* Grupa przebyła bli¬ 
sko sto tysięcy mil odwiedzając 16 krajów na 4 konty¬ 
nentach, by wystąpić 179 razy dla ponad milionowej 
publiczności! Tym razem kwintet IRON MAIDEN 
triumfalnie przebył wzdłuż i wszerz USA, grając m. 
in. ogrom ny koncert w Anaheim z grupami Foreigner, 
Loverboy i The Scorprons w obecności 75 000 Judzi. 
W czasie trasy koncertowej po USA zespół wrócił na 
tydzień do Anglii, gdzie był największą atrakcją pod¬ 
czas słynnego festiwalu w Reading, który zgromadził 
30 000 widzów. Podbój Australii I owacyjne przyjęcie 
w Japonii zakończyło to ogromne tournee. W tym 
czasie na całym świecie sprzedano ponad 2 miliony 
egzemplarzy płyty „The Number Of The Beast". 

Jeszcze przed rozpoczęciem pracy nad czwartym 
albumem opuszcza zespół perkusista Clive Burr + Na 
jego miejsce pojawia się NICKO McBRAIN, muzyk 
grający dotychczas w grupie Trust. W tym składzie 
IRON MAIDEN realizuje płytę „Piece OfMind", która 
zawiera m, in. przebojowy singel „Flight Of The 
Icarus". Zgodnie z tradycją, i temu albumowi towa¬ 
rzyszy wielkie, światowe tournee. W tym roku, jak 
zwykle w Nassau w USA i pod opieką producenta 
Martina Bircha, kwintet IRON MAIDEN pracował nad 
kolejnym longplayem zatytułowanym „Powerslave"* 
Płyta ukaże się prawdopodobnie w. sierpniu i rzecz 
jasna będzie promowana kolejnym tournee. IRON 
MAIDEN twierdzi, że szykuje show, jakiego w muzyce 
rockowej jeszcze nie było, a trzeba wiedzieć, iż 
zespół ten zawsze słynął z szalenie widowiskowych 
spektakli. Po ubiegłorocznych koncertach w Anglii 
recenzent tygodnika „Sou rtdsTł napisał, że próbowa- 
nie opisania atmosfery występy [grupy... mija się z ce¬ 
lem, Jest to podobno niesamowite przeżycie tnależy 
go doświadczyć na własnej skórze. 





























































































































































































Ośmiu nurków ma swoje dokładne cienie* jeden - nic ma d«m> a jeden cień nic pasuje do 
żadnego nurka. Polecz ^pary" i znajdź samotników! 





W roku bieżącym dwutygodnik „Fi* 
latelista", organ prasowy Polskiego 
Związku Filatelistów, wydawany, tak 
jak i „ŚM", przez Młodzieżową Agen¬ 
cją Wydawniczą, obchodzi jubileusz 
30-lecia, 

Pierwszy numer „Filatelisty" ukazał 
się w październiku 1954 roku, wycho¬ 
dził początkowo jako miesięcznik, a od 
roku 1S57 jako dwutygodnik. Aktual¬ 
nie wydawany jest w nakładzie 20 ty¬ 
sięcy egzempla rzy, co z pewnością nie 
zaspokaja potrzeb wszystkich filate¬ 
listów. 

„Filatelista" od samego początku 
swojego istnienia stara się populary¬ 
zować wszelkie zagadnienia związane 
z mchem filatelistycznym w naszym 
kraju, przynosi w każdym numerze 
różne informacje o bieżących pracach 
Polskiego Związku Filatelistów, wy¬ 
stawiennictwie w kraju i za granicą, 
prezentuje różne artykuły mformecyj- 
no-badawcze z zakresu problemów fi¬ 
latelistycznych, 

Każdy filatelista - początkujący jak 
i wytrawny - może w każdym numerze 
znaleźć coś dla siebie. 

W połowie maja br. w Zaborowie 
kf Warszawy w ośrodku Stowarzysze¬ 
nia Dziennikarzy PRL odbyło stę sym¬ 
pozjum z udziałem wybitnych pol¬ 
skich filatelistów i dziennikarzy piszą¬ 
cych na tematy filatelistyczne. 

Z okazji tego jubileuszu Ministers¬ 
two Łączności zezwoliło na stosowa¬ 
nie okolicznościowego kasownika po¬ 
cztowego, który przedstawiamy na re¬ 
produkcji. Ponadto w III kwartale uka¬ 
że się okolicznościowa kartka po¬ 
cztowa. 

Przy okazji chciałbym poinformo¬ 
wać czytelników, że ukazanie się 500 
numeru „Filatelisty" Urząd Pocztowy 
W-wa 1 uczcił stosując w dniu 15 
września 1975 roku okolicznościowy 
kasownik pocztowy, a w 25-lecie pis¬ 
ma Ministerstwo Łączności wydało 
piękną okolicznościową kartę poczto¬ 
wą, której znak opłaty przedstawia re¬ 
produkcję akwareli Danuty Muszyń¬ 
skie j-Za mors ki ej „Dziewczynka z go¬ 
łąbkiem". Warto jeszcze podkreślić, że 
redakcja „Filatelisty" została między 
innymi odznaczona Złotą Odznaką 
„Zasłużony Pracownik Łączności". ■ 

PIOTR WIECZOREK 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Weszliśmy w ostatnie dwa tygod¬ 
nie wakacyjnego odpoczynku, trzeba przygotować 
umysł do wysiłku w nowym roku szkolnym. Dlatego 
dziś nieco więcej liczenia i „główkowania". Ala i dla 
najmłodszych też mam zadania. Do spotkania za 
tydzień! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 



Przeanalizuj dokładnie zależności między poszcze¬ 
gólnymi liczbami w lewym „bliźniaku", a następnie 
wpisz odpowiednią liczbę przy prawej nodze prawego 
bliźniaka. Układem liczb w obu figurach rządzą takie 
same prawa. 



Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo¬ 
drębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci 
się już w jakiś obraz - wizję? Teraz weź ołówek lub 
długopis i starannie zamaluj te zakropkowane obsza¬ 
ry. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym 
polega nasz teatr cieni. 



Siedem drobnych szczegółów z lewego obrazka więc na lewo, a potem szukaj na prawo; zaznacz 
powtarza się na obrazku prawym, ale w zupełnie i porównaj z rozwiązaniami za tydzień, 
innych sytuacjach i innych zastosowaniach. Popatrz 




Przestawiając 1 Etery w podanych pa rach wyrazów ułóż wyrazy 9-Jiterowe t wpisz je 
do diagramu. Początek wpisywania w polu z liczbą, druga litera w polu oznaczonym 
kreską i dalej prawoskrętnie. Rozwiązanie prześlij wciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych", Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 488". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród, 

1) OKNA + LEŻAK, 2} SPAD + KRZEM, 3) LENA + BRODA, 

4) CZAS + ELENI, 5) SZUM + KORCZ, 6} OPÓJ.+ KWOKA, 

7) DZIK + KANAŁ, S) LENZ + KADRA, 9) łNEZ + DZIAD, 10) AMEN + OLIWA. 



ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 

ZAGADKA STAREGO KRUKA: Stary 
kruk mówi - wspak: a ,WJE M. GDZIE 
JEST DRUGI OWALNY OBRAZEK 
A TY?". Obrazek znajduje się w kwa¬ 
dracie A-3 na giętym fcrieśłe (patrz 
rysunek). ZADANIE -BŁYSKAWICA: 
w tej chwili pan Iks ma 35 ku* i 15 
kaczek. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
rozwiązanie niżej. 
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Kładziemy się zgodnie na jednej dużej poduszce i tej małej Kaśki. 
Rano mata leży na podłodze, Kaśka śpi z brodą do góry t powiekami 
w słup, ja „do góry nogami", z piętami na jej ramieniu, z dużą 
poduchą pod głową, 

- Zobacz, sadystko - jęczy Katarzyna. - Obudź się i spal ze 
wstydu! Lunatyczka! 

Nie wiem nic i nic nie pamiętam. Wyciągnęłam Kaśce poduszkę 
spod głowy l pomaszerowałam na drugą stronę tapczanu? Wido¬ 
cznie. 

- A mówią, że wiejskie powietrze dobrze wpływa na zdrowie. 
Bzdura « zamyka kwestię Katarzyna \ nie chce słuchać żadnych 
mętnych tłumaczeń. 

Po śniadaniu wybiera się na oglądanie wsi. 

- Koniecznie? * stękam. - To ciebie obejrzą od pięt do czubka 
głowy dziesięć razy wszyscy, jak jeden mąż. 

- | na zdrowie. Mnie nie przeszkadza. Ja ich też. Masz obiekcje? 

Niewielkie. Ale może woli iść do lasu? 

Do lasu w żadnym wypadku. Za daleko i po co? 

- Po nk - powiedziałam potulnie, 

Kaśce podobał się staw z nurkującymi kaczkami, lipowa aleja 
prowadzące do dawnego majątku i stara kuźnia Milczarka. Na 
kolorowy płot u Podsiadłych i dom Klimczaków ani chciała spojrzeć. 
Sklepik Olszewskiej i tablica z ogłoszeniami obok wzbudziły w niej 
^odruchy wyjątkowo silnej agresji zwalczane wyłącznie dzięki ode¬ 
branemu starannemu wychowaniu. Ohyda 1 ’! - powiedziała krótko, 
choć z przesadą, bo można było wytrzymać 


W drodze powrotnej zdenerwowała się raz jeszcze, 

- Zwariować można, bez przerwy do kogoś mówisz, dziewczyny 
chichoczą jak głupie i szepczą, chłopaki gwiżdżą r skąd tu tyle psów? 

Żadne ze stwierdzeń i pytań nie wymagało komentarzy ni odpo¬ 
wiedzi, Byty czystą recytacją i odrzuceniem Nowej. 

- Jak ty tu wytrzymujesz? - głos podniósł się wyżej, co było 
oznaką uintensywniania doznań. - Świat deskami zabity. Nogi ze¬ 
drzesz biegając kilometrami. Butów szkoda. Z tych tutaj nie będzie 
żadnej Kalergisani Norwid a. Chodźmy! Co zrobimy naobiad?! Pijana 
jestem powietrzem. 

Ot i Katarzyna. 

Przed trzecią zaczęła się zbierać, Zostawiła poduszkę (mama ci 
dała w prezencie, wygłupiałam się z tym spaniem na stole) i wszyst¬ 
kie książki wybrane z kufra kierowniczki. Przypomniała sobie o nich 
dopiero gdzieś w połowie drogi. Następnym razem! ^machnęła ręką. 
Obie wiedziałyśmy, że drugiego razu nie będzie, 

- Wiesz - powiedziała nagle, kredy już z biletem w ręce stała na 
peronie, zerkając raz po raz, czy nie widać pociągu - wczoraj, gdy się 
wybierałam do ciebie, moja mama powiedziała, że cały ten wyjazd, to 
kaprys, nic więcej, i że... 

Zmieszałam się jak głupia i nic na to nie mogłam poradzić. 
A zrobiłam to tak dokładnie, że zgubiłam ciąg dalszy po „ze", 
w każdym razie jego bliższy sens. Coś było jeszcze o Eli Kuskiej 
1 o tym, że mama Katarzyny aprobowała bliższe z nią kontakty, 
ża poznania żyda od strony nicowanych palt i cerowanych 



nikomu jeszcze nie zaszkodziło, a jej, Katarzynie, może nawet pomóc 
i otworzyć oczy, 

Moje, choć otwarte, były widocznie dziwne, bo Katarzyna postawi¬ 
ła w powietrzu nagłą kropkę. 

Niestety, pociąg nie chciał miłosiernie nadjechać. Musiałyśmy 
dalej, już tym razem we dwie, robić dobrą minę do złej gry. Nie wiem, 
co czuła Katarzyna, Może ulgę, może trochę żalu? Wtem, co czułam 

l a - 

Tak się wchodzi w dorosłe życie. Traci pierwsze miłości I przyjaź¬ 
nie, i nie umie się przejść nad tym do porządku dziennego. Brak 
treningu, Marianno, mówiłam, kopiąc kamyki w drodze do szkoły. 
Jeszcze parę miesięcy, rok, dwa i nie będziesz zieloną nowicjuszką 
w dorosłości, Zdasz wstępne egzaminy, niechby nawet na trójkę 
z minusem, I dalej pójdzie lepiej Nauczysz się nie rozpraszać uwagi 
i nie marnować czasu na głupstwa, przyswajanie zbędnych wiado¬ 
mości, obciążanie pamięci balastem czasu przeszłego, pozbędziesz 
się naiwnych reakcji, przyswoisz odpowiedni słownik i sposób bycia. 
Tak już jest że mijają epoki Michałów, Katarzyn i Wag. Minie też 
Marianna, jakieś jej drugie i dziesiąte wcielenie, a wszystko, co 
przeżyjesz, zrobi wreszcie z ciebie człowieka na jego [obył prawdzi¬ 
wy obraz i podobieństwo, amen. Tymczasem niedostateczny - 
Wanda Górska, 




Cdn. 






























































































































































STRESZCZENIE: Jan opływa we wszystko; wielkie mieszkanie, znakomi¬ 
te wyżywienie. Nawet kolorowe sny włącza sobie według życzenia. 
Ciągle dręczy go myśl o Annie. Przy pobierań mu z banku pieniędzy 
rozbraja bandytę usiłującego go okraść. Z pomocą zdobytej wten sposób 
broni uwalnia Annę i Ronsa. Cała trójka porywa grawilot strażnikom 
i ucieka z „miasta",*. 
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UŚMIECH NUMERU 

ROZTRZĘSIONA pani Iksińska przybiega ze swoim syn¬ 
kiem przedszkolakiem do lekarza; 

- Panie doktorze, mój mały je piasek i popija wodą, co 
mam robić? 

- Przede wszystkim uspokoić się i w żadnym wypadku 
nie dawać synkowi cementu... 

* 

OMDLEWAJĄCY z pragnienia wędrowiec dopełznął 
resztką sił do głębokiej studni na pustyni i przechylając się 
przez jej cembrowinę wola; 

- Woda! 

A głos z głębi studni; 

- Gdzie?.*, 
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M atko najrozmaitsza! - wzdycha urzeczona. - Czego tu 
nie ma! A toto co? 

— Pornografia we francuskim wydaniu. 

- Nie?! I ty to czytałaś? 

- Niestety. Nie znam języka. 

- No, a obrazki? 

- Też nie, 

- Święta dziewico! Nie?! Dlaczego? 

— Nie mam pojęcia. Przegapiłam albo moja zmarła, obecnie w nie¬ 


bie, babcia strzegła. No i ksiądz Chlebowicz zasłużył się. Pamiętasz 
jego kazania na mszach szkolnych? „Jeżeli chcesz zgrzeszyć, bo 
myślisz, że grzech jest słodki, nie całuj chłopaka, a weź cukierek. Nie 
masz pod ręką, ściągnij matce kostkę cukru. I słodko ci będzie 
w gębie, i grzechu nie będzie”. Słodki starowina! Albo: „Nie pomógł 
cukierek, widać głupsza jesteś, niż myślisz. Pan Bóg nie za głupotę 
jednak karze, głupota nie grzech, weż tedy książkę z reprodukcjami 
dobrych mistrzów, popatrz na piękno Boże, choć nagie, na Michała 
Anioła, na Jngresa, Maneta, nawet na Goyę, niech mti tam..." 

- Pamiętam też co innego - przerywa z. krótkim prychnlęciem 
Katarzyna, - Nasz spacer do którejś tam godziny pod murem szpitala 
tam i z powrotem, kiedy zgłębiałyśmy tajemnicę narodzin. Zastana¬ 
wiałyśmy się i zastanawiały, którędy wydostałyśmy się na świat i po 
długich rozważaniach doszły do wniosku, że pępkiem! Jak mówiłam 
o tym Alkowi, ryczał ze śmiechu. W której byłyście klasie? “Wykrztu¬ 
sił wreszcie. - W siódmej - odpowiedziałam zgodnie z prawdą. - Ja 
w siódmej, Wanda w ósmej, - Omal nie zemdlał. - Gęsi! - pia! j 
z zachwytu. Mniszki średniowieczne! Debilki z piątkami z przyrody! 
idiotki ślepe! Święte kabotynki* 

Pamiętam. Ałe nie tylko my byłyśmy winne. Całe wychowujące nas 
pokolenie ciotek, matek i babek, wszystkie „uczci we" domy z nasze¬ 
go małego miasteczka. Skromne, pobożne i pełne dobrych chęci. 
Rewolucja nadeszła z epoką radia j pierwszym kioskiem „Ruchu", 
otwarciem kina i wieczornymi (raz w miesięcu) spektaklami teatru 
objazdowego. Nagle w „raz-dwa-trzy lata" - i żadna z obecnych 


ośmiokiasistek nie prowadziłaby takiej spekulatywnej rozmowy ina¬ 
czej niż w skeczu na amatorskim przedstawieniu na imieninach. 

- Pamiętaszrozmarzyła się nie wiedzieć czemu Katarzyna-jakie 
głupie byłyśmy? A nasi chłopcy? Słyszałaś, żeby który zaklął? Albo 
zapalił paierosa? Jeżeli klęli i palili, to za naszymi plecami. Kiedy 
Waldek z jedenastej (ja byłam wtedy w ósmej) pocałował Nuśkę 
w szatni w policzek, myślałam, że zaraz pójdą do piekła. Jezu, to były 
czasy! 

Pakujemy książki z powrotem do kufra. Francuską na samo dno. 
Nie żeby odpędzić pokusę, ale niech leży, gdzie byia, 

- Myślisz, że kierowniczka? - patrzy podejrzliwie Katarzyna. 

- Myślę, że kierowniczek,. 

- Ee! Brzydkie podejrzenie. A zresztą zależy, jak patrzeć. Czytam 
Boya - „Sobieskiego listy do Marysieńki" i jakoś się nie gorszę. 
Wstawajmy, nogi mr ścierpły. 

Idziemy spać do Maryśki piętnaście po trzeciej. Jeszcze trochę, 
a zacznie świtać, Katarzyna zastyga nad kryształami, serwetkami 
i lustrem - tryptykiem, mnie martwi co innego, Co zrobić, żeby nie 
zaspać, Mania wraca rano z Romanem i wcale nie chcę, żeby na nas 
weszli przed przeprowadzką na górę. Cała nadzieja w nowym kogu¬ 
cie Batorowej i naszych wrażliwych uszach. 

- To nie zasłaniaj okna - radzi Katarzyna. 

- A jak kto zajrzy? 

- Prawda, 

,djWlC ■ ■ r 

Dokończenie na str* 7 











































































































































































